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Porządek nsbeżefistw:
Niedziela Sieaidziesiętnicy. Pry- 

raaria o godz. 7.15, Msza św. o 9 i 
10. Suma o 11. Nieszpory 15.30.

W  dzisiejszą niedzielę Kościół 
św. rozpoczyna okres przygotowaw­
czy do W ielkanocy. Wprawdzie 
W.elki Post rozpoczyna się w Śro­
dę Popielcową, ale już od dzisiej­
szej niedzieli i w dwóch nastę­
pnych, tak zwanym Przedpośeiu, 
Kościół chce swych wiernych przy­
gotow ać na czas pokuty. Od dziś 
kapłan używa przy mszy św. f io ­
letow ego ornatu.

*

Ktoby pragnął prenumerować 
codziennie pismo „M ały Dziennik4'1 
zechce się zapisać w kiosku i opła­
cić za cały miesiąc jeden złoty, a 
gazalę będzie otrzymywał codzien­
nie przez listonosza w domu. „Mały 
Dziennik" jest pismem ogromnie 
popularnym, ciekawym i tanim, gdyż 
kosztuje miesięcznie tylko 1 złoty.

*  u. **

Ruch w Parafii.
W dniu 1-go lutego b. r. 

Akcja Kat. urządza w sali Gim­
nazjum Zgromadzenia Kup 
ców w Będzinie, tradycyjną 
„Wieczornicę taneczną" Czy­
sty dochód przeznaczony na 
dokończenie budowy Domu 
Katolickiego. Wejście tylko za 
zaproszeniami

Zarząd prosi o liczne 
wzięcie udziału i poparcie do­
brego celu, oraz ufa iż troska 
■o Dom Katolicki leży na ser­
cu wszystkich Katolików, a 
więc tym samym na „W ie­
czornicy nie braknie nikogo 
z zaproszonych.

Z a b r a n i a .
Dziś o godz. 16 zebranie wal­

ne K. S. M M

Dziś o godz. 15 zebranie eu­
charystyczne Sodalicji św. Teresy.

Dnia 1 lutego o godz. 17 na­
bożeństwo wieczorne i wspólna spo­
wiedź. Dnia 2 lutego na Mszy św. 
10-ej wspólna Komunia. O g. 15 ze­
branie ogólne ku uczczeniu Matki 
Bożej Gromnicznej.

Zachęcamy wszystkich czcicie­
li Matki Bo'fcj a zwłaszcza drunny, 
młodzież, członków A. K. aby jak- 
najliczniej przystąpili do spowiedzi 
(w poniedziałek wieczorem) i do 
Komunii św. w samo święto.

Zapowiedzi przedślubne.

Stanisław Morański ze Stani­
sławą Całka, Bonifacy Pietranek z 
W ładysławą Michniewską, Bolesław 
Jędryczka z Helena - Ireną Pałucką, 
Marian Nocoń z Genowefą Mizgal- 
ską, W ładysław Sapilewski z Marią 
Sińską, Kazimierz Bartos z Marią 
Kunowską.

#  )Je 
*

Związek małżeński zawarli.
Lucjan Piwkowski ze Stefanią 

Skórówną. Mieczysław Motyka z 
Anielą Gozdkówną.

Przez chrzest 3tell się 
dziećmi beżymi,

Aleksandra - Eugenia i Halina- 
Maria Nowakowskie, Adela - Alicja 
Jajeśniak, Jerzy - Jan KornoDis, R y­
szard- Zbigniew Paczyński, Tadeusz 
Józef Zakrzewski, Zygmunt - Cze­
sław Merta, Alicja - Henryka Ka- 
puścik, Bolesław Zuków,

Odeszli do wlecsności.
Śp. Wawrzyniec Kieruzel 1.62, 

Barbara Niemiec 1. 11/2 roku, Mar­
ian W icczerek 1. 27, Konrad Gut- 
m iński I. 53, Jan-.Boleaław Ocho­
cki 1. 46, Stefan Czajka I. 15, Fran­
ciszek Król 1. 55, Kacper Cieplait 1. 
73, Welenty - Błażej Czyż 1. 74, Jul­
ianna PaWełezyk 1 72, Heiena Mi­
ga 1. 49.

Wieczne odpoczywanie.

Rozważanie przy żłóbku.
Patrząc na szopkę widzi­

my przy żłóbku obok ubogich 
pasterzy bogatych królów. To 
proste zestawienie pasterzy i 
króli przy Chrystusie Panu 
nasuwa nam jeden wielki pro­
blem: jak pogodzić w religii 
bogactwo i ubóstwo Czy na­
leży potępić jedno albo dru­
gie? Niemożna. Chrystus Pan 
do miejsca swego urodzenia 
powołał zarówno ubogich jak 
i bogatych. Pan Jezus nie na­
leży do żadnej partii, nie dzia­
ła w myśl programów jakiejś 
klasy społecznej- Chrystus Pan 
przyszedł dla wszystkich. Nie 
leczy objawów choroby spo­
łecznej, ale tępi ją u samego 
źródła. Głosi nową zasadę, no­

we prawo: prawo miłości. Nie 
bogacz jako taki ściąga na 
siebie potępienie Jezusa, ale 
zły bogacz, nie pomny na nę­
dzę bliźniego. Nie można je ­
dnocześnie służyć Bogu i ma­
monie. Dobra doczesne są 
również talentem, z którego 
przyjdzie znać rachunek. Bia­
da człowiekowi, bogatemu, 
który nie korzysta z nich, aby 
ulżyć doli ubogiego bliźniego. 
U wrót nie jednego bogacza 
używającego na każdy dzień, 
waruje, jak pies, nędza osta­
teczna. Biada mu, jeśli nie 
dostrzeże Łazarza - żebraka, 
czekającego daremnie na 
okruszyny padające z jego sto­
łu. Przyjdzie dzień, gdy od­
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wrócą się rolę, oędzarz spo­
cznie w niebie, bogacz zosta­
nie pogrzebany w piekle.

Jednak proszę zwrócić 
uwagę, że nie nędza, ubós­
two jako takie jest gwaran­
cją zbawienia, tak jak i bo­
gactwo samo w sobie nie po­
tępia. Ale być dobrym boga­
czem jest o wiele trudniej, 
niż być dobrym ubogim.

Wielu ludzi rozważając tę 
naukę posądza Chrystusa o to, 
że był komunistą. Jeśli już 
ktoś koniecznie chce pozostać 
przy takim poglądzie, to niech 
wie, że jest to komunizm, 
który w przeciwieństwie do 
współczesnego winien być 
nazwany religijnym komuniz­
mem, ufundowanym na mi­
łość bliźniego. Nie ma tu 
mowy o równości posiadania, 
gdyż to jest utopia. Chodzi 
jedynie o to, aby każdy wię­
cej posiadający poświęcał coś­
kolwiek ze swoich dóbr, tak, 
aby wszyscy mieli z czego źyć> 
Ile ktoś posiada i ile ktoś da­
je jest rzeczą*drugorzędną.

Pierwsi chrześcijanie ści­
śle stosowali się do tej nauki. 
Ludzie zamożni sprzedawali 
swoje majętności i obdzielali 
nimi wszystkich, którzy na­
prawdę potrzebowali. Tak, że 
niebyło żadnege nędzarza. 
Źródłem i motywem tej wspól­
noty dóbr był spontaniczny 
pęd miłości, której naturą jest 
dawać z siebie.

Czy tak jest i dzisiaj?
Widzimy coprawda w szo­

pce Króli obok pasterzy, bo­
gaczów obok ubogich, ale nie­
stety . w szopce.

A  jednak' pamiętajmy, że 
u bram piekła stoi miłosier­
dzie i nie pozwala dostać się 
tam ludziom, którzy na ziemi 
byli miłosierni. Można być 
zbawionym zarowno w do­
statkach, jak i bez nich. Bę­
dąc ubogim, możesz uzyskać 
pełną nagrodę za trudy cier­
pliwie zniesionych niedostat­
ków.

Niechże to dzisiejsze ro­

zważanie pobudzi nas wszyst­
kich do prawdziwej miłości 
ubogich i potrzebujących. Na­
leży odmówić sobie tej lub 
owej przyjemności i dopiero 
pieniądz z trudem wydarty 
naszemu egoizmowi i naszej 
żądzy posiadania, oddać skry­
cie ubogiemu lak, by nie wie­
działa lewica, co czyni pra­
wica. Ten duch prawdziwej 
miłości zbliży i zrówna nas 
wszystkich przy żłóbku Je­
zusowym.

Nawrócenie.
Jeśli kiedykolwiek słyszeliście 

lub będziecie słyszeć: ja nie wierzę 
w Boga, to wiedźcie, * że jest to 
człowiek najnieszczęśliwszy. W je ­
go życiu jest pustka óez wyższego 
celu. W pewnych momentach życia 
ta pustka jest wprost przerażająca, 
łamie niewierzących słabszego cha-

• rakteru i pcha ich do samobójstwa, 
natomiast leusi po przetrzymaniu 
nieraz ciężkiej próby wracają do 
Boga i Kościoła. Opiszę pokrótce 
jedno takie nawrócenie. Był to ma­
rynarz breloński, który w bardzo 
młodym wieku utracił wiarę i stał 
się anarchistą. W czasie wojny prze­
znaczony do torpedowca, aby ścigać 
niemieckie łodzie podwodne na mo­
rzu Śródziemnem, podsycał ducha 
nieposłuszeństwa, rozdrażniony swą 
służbą, tak przeciwną jego  przeko­
naniom. W  nocy, wychodząc na 
pokład torpedowca, mówił sob ie : 
„przepaść nade mną, przepaść pode 
mną, poco  ja tu jestem i na co mi 
to wszystko". Czuł przerażającą ni­
cość swego istnienia i nie wiedział, 
jak temu zaradzić. Ponieważ zacho­
rował, więc odstawiono go samot­
nego do pewnej pustej chaty, na 
jakiejś bezludnej wyspie greckiej. 
„G dyby  był Bóg, mówił sam do 
siebie, toby mnie nie rzucik tak na 
pastwę losu” . Jakie by ło  jego zdzi­
wienie, gdy nazajutrz u stóp swego 
łóżka znalazł gorliw ego katolika, 
który na ochotnika przyjechał 800 
kilometrów w nocy na torpedowcu, 
aby go pielęgnować —  i który mó­
wił mu o Bogu. Chory doznał wte­
dy tak wielkiego wstrząsu, iż całe 
jego wieloletnie niedowiarstwo pry­
sło jak bańka mydlana, a dzisiaj 
jako ksiądz franciszkanin pracuje

* nad młodymi marynarzami na stat­
kach.

Papież i jego matka.
Gdy Benedykt XI, syn u b o ­

gich rodziców, w roKu 1303 został 
papieżem, żyła jeszcze jego matka 
staruszka, a dowiedziawszy się o 
wywyższeniu ukochanego syna, uda­
ła się do Rzymu, aby go raz jesz­
cze widzieć, a potem umrzeć spo­
kojnie. Skoro usłyszane w Rzymie, 
że przyjechała matka now ego pa­
pieża, znakomite panie pospieszyły 
ubrać ją jak najwytworniej, aby 
sprawić większą radość ojcu świę­
temu. Ale cóż się stało? Papież, 
gdy przyprowadzono mu matkę 
poznać jej nie chciał (chociaż poz ­
nał ją zaraz) i zapytał ją co tc za 
jedna ta znakomita paniP Na zapew­
nienie, że to jego  matka, odpowie­
dział motho zdziwiony, że to być 
nie może, bo jego matka biedna 
i zawsze się skromnie ubierała. Zro­
zumiała matka przestrogę, wyszła 
spiesznie, włożyła swoje ubranie, 
a gdy znowu stanęła przed papie­
żem, uściskał ją z najczulszą mi­
łością i rzekł: „Teraz poznaje w to­
bie moją dobrą, kochaną matkę“ .

Papież daje przykład, że dzie­
ci, chociażby na najwyższym stop­
niu dostojeństw stanęły, nigdy ro ­
dziców swoich wstydzić się nie 
powinny.

Jedno marzenie n życiu.
—  Gdzie peni się tak przezię­

biła? pyta chorej na zapalenie piuc 
pielęgniarka.

— Zdaje się, że na balu, odpo­
wiedziała chora.

Zdumienie ogarnęło pielęgniar­
kę. Powiodła wzrokiem po dusznej 
izbie. Za całe umeblowanie służyło 
łóżko  i taborecik o trzech nogach. 
Dwoje dzieci siedziało aa podłodze, 
brudne, z ziębnięte, w jakichś ła- 
chmunacn, a blade twarzyczki m ó­
wiły, że nie dzisiaj tylko by ły  
głodne.

— Od lat ciągnęła chora da­
lej, marzyliśmy z mężem, żeby choć 
jedną noc spędzić na balu... Żeby 
choć raz w życiu zatańczyć do ra­
na... nie mieliśmy pieniędzy... sprze­
daliśmy jedno łóżko, szafę, stolik 
i dwa krzesła .. Kupiłam ze to tyl­
ko suknię balową, a na palto już 
nie wystarczyło i zaziębiłam się 
gdyśmy wracali...

Składajcie ofiary 
na Dom Katolicki.
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